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Jak czło­wiek so­bie cho­ciaż po­my­śli, że coś jest nie­moż­li­we do zro­bie­nia, to kor­ci go, aby to zro­bić. Je­że­li al­pi­ni­sta po­my­śli so­bie, że zimą na Eve­rest nie moż­na wejść, to myśl taka nie daje mu spo­ko­ju, do­pó­ki nie spró­bu­je. W czło­wie­ku za­wsze był taki pęd po­znaw­czy, pro­wo­ku­ją­cy do sta­wia­nia py­tań, dla­cze­go coś jest nie­moż­li­we, po czym na­stę­po­wa­ła pró­ba od­po­wie­dzi. To chy­ba leży u pod­staw po­tę­gi umy­słu ludz­kie­go. 

 

[image: Andrzej Zawada] 1980









SU­PER
KO­LOS

Andrzej Za­wa­da uwiel­biał śliw­ki, twier­dził, że ich je­dze­nie prze­dłu­ży mu ży­cie, że da­dzą mu dłu­go­wiecz­ność. Ani po po­wro­cie z Nan­ga Par­bat, ani w ca­łym 1999 roku nie za­uwa­żył, że może się z nim dziać coś złe­go. Nie miał na to cza­su. Bo na za­wo­do­wej eme­ry­tu­rze w żad­nym wy­pad­ku nie pró­bo­wał ha­mo­wać swo­jej hi­ma­laj­skiej pa­sji. I mi­sji. 

 – An­drzej był fi­zycz­nie dość wraż­li­wy, ale miał tę ce­chę, że bły­ska­wicz­nie się re­ge­ne­ro­wał. Pa­dał i do­słow­nie po chwi­li wsta­wał. Przez to nie czuł po­trze­by cho­dze­nia do le­ka­rza, ba­ga­te­li­zo­wał wszel­kie ob­ja­wy cho­ro­bo­we – wspo­mi­na Anna Mi­lew­ska. 

W paź­dzier­ni­ku 1998 roku znów po­le­ciał do Fran­cji. W Cha­mo­nix za­po­wia­da­ła się wiel­ka uro­czy­stość: 17 paź­dzier­ni­ka, na wal­nym zgro­ma­dze­niu Gro­upe de Hau­te Mon­ta­gne, jed­nej z naj­waż­niej­szych i naj­bar­dziej eli­tar­nych or­ga­ni­za­cji gór­skich na świe­cie, przy­zna­no mu ho­no­ro­we człon­ko­stwo klu­bu. W sali ho­te­lu Ma­je­stic obok sie­bie sta­nę­li sir Ed­mund Hil­la­ry i An­drzej Za­wa­da. Do­łą­czy­li do eli­tar­nej trzy­nast­ki, tuż obok Chri­sa Bo­ning­to­na, Re­in­hol­da Mes­sne­ra, Kur­ta Diem­ber­ge­ra, Mau­ri­ce’a He­rzo­ga i Ric­car­da Cas­si­na. 

Za­wa­da prze­ma­wiał, dzię­ko­wał. Za­pro­sił Fran­cu­zów do or­ga­ni­za­cji wspól­nej zi­mo­wej wy­pra­wy. Rzu­cił niby od nie­chce­nia: Nan­ga Par­bat, Ma­ka­lu lub K2. Re­ak­cja była en­tu­zja­stycz­na. 

 – Miał ugrun­to­wa­ny sta­tus świa­to­we­go eks­per­ta od zi­mo­we­go hi­ma­la­izmu – ko­men­tu­je Jó­zef Nyka. 

 – An­drzej czuł się do­brze w tym śro­do­wi­sku, czuł się po­wa­ża­ny jak Bo­ning­ton czy Hunt, a oni da­wa­li mu po­znać, że go sza­nu­ją – tłu­ma­czy Anna Mi­lew­ska. Z tych za­gra­nicz­nych spo­tkań za­wsze wra­cał na­ła­do­wa­ny ener­gią. 

A po­tem, ni­czym mi­sjo­narz z do­brą no­wi­ną, od­wie­dził USA. W stycz­niu 1999 roku wy­gło­sił od­czyt o zi­mo­wym wspi­na­niu na Eve­re­ście w ame­ry­kań­skiej cen­tra­li The Explo­rers Club w No­wym Jor­ku, w pol­skim kon­su­la­cie na Man­hat­ta­nie (wej­ściów­ki po pięć do­la­rów, dla człon­ków Po­lo­nij­ne­go Klu­bu Po­dróż­ni­ka ta­niej – trzy do­la­ry), w am­ba­sa­dzie w Wa­szyng­to­nie, w Chi­ca­go dla Po­lo­nii. Pod­sy­ca­no at­mos­fe­rę spo­tkań, na pla­ka­tach, prócz skró­co­nej bio­gra­fii, po­ja­wi­ło się zda­nie, że Za­wa­da „lubi ostro for­mu­ło­wać wła­sne sądy” na te­mat wspi­na­nia. „Jego po­byt na­le­ży oce­nić jako nad­zwy­czaj uda­ny. Na wszel­kich spo­tka­niach i pre­zen­ta­cjach, a było ich ra­zem pięć, pa­dły re­kor­dy fre­kwen­cji”[1] – pi­sał Je­rzy Maj­cher­czyk, szef po­lo­nij­ne­go klu­bu. W Wa­szyng­to­nie opo­wia­dał przez czte­ry go­dzi­ny, na sali sie­dzia­ło dwie­ście osób. Był w świet­nym hu­mo­rze, sy­pał dow­ci­pa­mi.

 – Dla­cze­go się wspi­na­my? Bo pła­cą nam po 1 zło­tym i 38 gro­szy za każ­dy zdo­by­ty metr góry! – mó­wił z cał­ko­wi­tą po­wa­gą. Wi­dow­nia po­kła­da­ła się ze śmie­chu.

A po­tem ba­wił się na balu po­dróż­ni­ka. „Za­wa­da pod­bił Po­lo­nię” – do­no­sił no­wo­jor­ski „Su­per Express”. „Roz­ry­wa­ny przez pa­nie, prze­tań­czył cały bal do bia­łe­go rana”[2].

Po po­wro­cie od­wie­dził Buł­ga­rię, na za­pro­sze­nie Pa­ki­stań­czy­ków po­now­nie po­ja­wił się w Azji, po­le­ciał też do Ko­rei Po­łu­dnio­wej. Wszę­dzie miał od­czy­ty, spo­tka­nia, pre­zen­ta­cje. Nan­ga, K2, Eve­rest, Ku­ny­ang, Czo Oju, Lhot­se... Łą­czył hi­sto­rie, to już nie były opo­wie­ści o gó­rze, ale o lu­dziach i na­ro­dzie, któ­ry wie­le lat temu rzu­cił zi­mo­wym Hi­ma­la­jom wy­zwa­nie. A po­tem sza­lał na par­kie­cie w cza­sie za­ba­wy syl­we­stro­wej z przy­ja­ciół­mi z klu­bu jach­to­we­go w por­cie w Ja­dwi­si­nie. W nowy rok wcho­dził z od­waż­nym po­my­słem: K2 zimą, jesz­cze raz. 

 – Na­mó­wi­łem An­drze­ja, żeby spró­bo­wać od pół­no­cy, od chiń­skiej stro­ny – wspo­mi­na Krzysz­tof Wie­lic­ki. Wie­lic­ki był tam la­tem 1996 roku, na szczyt wszedł Fi­la­rem Pół­noc­nym z wło­ski­mi hi­ma­la­ista­mi, dwa dni póź­niej tą samą dro­gą wszedł Ry­szard Paw­łow­ski z Pio­trem Pu­stel­ni­kiem. – Uwa­ża­łem, że bę­dzie ła­twiej z ka­ra­wa­ną, z tra­ga­rza­mi. Do wy­so­ko­ści 3800 me­trów do­jeż­dża­ło się sa­mo­cho­dem, po­tem zo­sta­wa­ły dwa dni mar­szu do bazy. Wte­dy, w 1987 roku na K2, na­sza wie­dza, ba, do­świad­cze­nie ca­łej spo­łecz­no­ści hi­ma­laj­skiej były znacz­nie mniej­sze. Te­raz mie­li­śmy więk­sze szan­se. 

Na luty 2000 roku Za­wa­da pla­no­wał re­ko­ne­sans. Po­now­nie miał mu to­wa­rzy­szyć Ja­cqu­es Olek, tak jak w 1983 roku. Dwóch przy­ja­ciół, któ­rzy ko­lej­ny raz pró­bu­ją prze­su­nąć gra­ni­cę nie­moż­li­we­go. 

 – To, co zda­rzy­ło się póź­niej, było dla nas ogrom­nym cio­sem, zu­peł­nie się tego nie spo­dzie­wa­li­śmy – wspo­mi­na Anna Mi­lew­ska. 

Anna Te­re­sa Pie­tra­szek pa­mię­ta tę hi­sto­rię tak:

 – An­drzej był w przeded­niu re­ko­ne­san­su. Cał­ko­wi­cie pew­ny, że to bę­dzie jego naj­waż­niej­sza wy­pra­wa, ży­cio­wa, wspie­ra­łam go w tym, pod­trzy­my­wa­łam ten en­tu­zjazm – opo­wia­da. – To bę­dzie wy­da­rze­nió­wa, ta­aaaakie fil­my po­ro­bi­my, zo­ba­czysz, mó­wi­łam. 
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Spo­tka­nia w USA, sty­czeń 1999.
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An­drzej Za­wa­da z Al­kiem Lwo­wem i Lesz­kiem Ci­chym od­bie­ra Su­per Ko­lo­sa dla zi­mo­wej wy­pra­wy na Eve­rest, Ko­pal­nia Soli „Wie­licz­ka”, maj 2000.



Był sty­czeń 2000 roku, Za­wa­da wy­bie­rał się z Han­ną Wik­to­row­ską i An­drze­jem So­bo­lew­skim do Ka­to­wic na ob­cho­dy pięć­dzie­się­cio­le­cia tam­tej­sze­go klu­bu wy­so­ko­gór­skie­go. W so­bo­tę, ty­dzień póź­niej, miał sa­mo­lot do Chin. Obie­cał Pie­tra­szek, że po po­wro­cie ze Ślą­ska, jesz­cze przed wy­jaz­dem, za­dzwo­ni, po­roz­ma­wia­ją. 

Mi­nę­ło kil­ka dni, nie za­dzwo­nił. 

 – Po­my­śla­łam, że pew­nie nie miał przed wy­jaz­dem cza­su, ro­zu­mia­łam to – wspo­mi­na Pie­tra­szek.

Ma­ria pa­mię­ta tę hi­sto­rię tak:

 – Spo­tka­łam się z An­drze­jem w War­sza­wie, źle wy­glą­dał. Opo­wia­dał, że wra­ca z de­le­ga­cji i chy­ba się czymś struł. Po­je­cha­łam do domu, a po­tem do Za­wa­dów z po­traw­ką die­te­tycz­ną, An­drzej za­wsze miał de­li­kat­ny żo­łą­dek. Nie mia­łam po­ję­cia, że to po­czą­tek... 

Han­na Wik­to­row­ska pa­mię­ta to naj­le­piej. Był 22 stycz­nia, so­bo­ta. Na im­pre­zie w Ka­to­wi­cach Za­wa­da sza­lał na par­kie­cie, ba­wił całe to­wa­rzy­stwo, or­ga­ni­zu­jąc aran­żo­wa­ne na go­rą­co se­sje fo­to­gra­ficz­ne. 

 – Hu­lał całą noc, do czwar­tej, prze­tań­czył wszyst­kie ko­bie­ty – wspo­mi­na Wik­to­row­ska. – Rano mie­li­śmy je­chać oglą­dać fa­bry­kę Al­pi­nu­sa, roz­ma­wiać z Ja­nu­szem Ma­je­rem i Ar­tu­rem Haj­ze­rem o szan­sach spon­so­rin­gu pla­no­wa­nej wy­pra­wy na K2. Po­po­łu­dniem, gdy wra­ca­li­śmy po­cią­giem do War­sza­wy, po­czuł się źle, za­czął go bo­leć brzuch. „A, coś się mar­nie czu­ję, mam zga­gę”, po­wie­dział. Da­łam mu ta­blet­kę i po ja­kimś cza­sie wszyst­ko wró­ci­ło do nor­my. W po­nie­dzia­łek po­ja­wił się w biu­rze PZA, miał pod­pi­sać do­ku­men­ty po­trzeb­ne do re­ko­ne­san­su pod K2. Wy­glą­dał bar­dzo źle, miał żół­te oczy, jak przy żół­tacz­ce. Nie wie­rzył, aż mu da­łam lu­ster­ko! Po­ra­dzi­łam, żeby na­tych­miast po­szedł do le­ka­rza. 

We wto­rek zro­bił USG. 

W śro­dę uczest­ni­czył w wal­nym zgro­ma­dze­niu Klu­bu Wy­so­ko­gór­skie­go w War­sza­wie. 

W czwar­tek z po­dej­rze­niem żół­tacz­ki wy­lą­do­wał w szpi­ta­lu cho­rób za­kaź­nych przy uli­cy Wol­skiej.

W pią­tek Jan Se­ra­fin, le­karz z wio­sen­ne­go Eve­re­stu roku 1980, umó­wił Za­wa­dę z pro­fe­so­rem Mar­kiem Kraw­czy­kiem. 

 – Po ba­da­niach An­drzej za­dzwo­nił, a gdy się do­wie­dzia­łam, co mu jest, zro­bi­ło mi się sła­bo – wspo­mi­na Wik­to­row­ska. Po ope­ra­cji od­wie­dzi­ła go w domu. Za­wa­dy nie opusz­czał do­bry hu­mor. – Dow­cip­ko­wał, mó­wił, że zro­bi­my ta­kie dwu­dzie­sto­le­cie Eve­re­stu, że cha­łu­pa się roz­wa­li. „Mu­sisz mi po­móc”, po­wie­dział. A ja oczy­wi­ście się zgo­dzi­łam, po­wie­dzia­łam, że prze­cież po to je­stem. To było na­sze ostat­nie spo­tka­nie. 

Do Anny Te­re­sy Pie­tra­szek za­dzwo­nił w po­nie­dzia­łek 7 lu­te­go.

 – A ty nie w sa­mo­lo­cie? Nie po­le­cia­łeś? – za­py­ta­łam. – By­łam zdzi­wio­na, a on od­po­wie­dział, że dzwo­ni ze szpi­ta­la, jest po ope­ra­cji. „Anka, ja już ni­g­dzie nie po­le­cę...”

Dia­gno­za była jak wy­rok: rak trzust­ki. 

 – Dia­gno­zę przy­jął ze spo­ko­jem, le­karz po­wie­dział, że ope­ra­cja jest ko­niecz­na, ale trze­ba się li­czyć z tym, że bę­dzie cięż­ka – mówi Anna Mi­lew­ska. – Trze­cie­go lu­te­go le­żał na sto­le ope­ra­cyj­nym, a czter­na­ste­go był już w domu, zmę­czo­ny, wy­chu­dzo­ny. 

Czwar­te­go lu­te­go Ja­cqu­es Olek i Da­riusz Za­łu­ski po­le­cie­li do Chin na re­ko­ne­sans. 

Anna przy­go­to­wa­ła Za­wa­dzie po­kój na dole, tak by nie mu­siał wspi­nać się po scho­dach. Izo­lo­wa­ła go od te­le­fo­nów, od­wie­dzin, dała mu czas na od­po­czy­nek. W uro­czy­sto­ściach z oka­zji dwu­dzie­stej rocz­ni­cy zi­mo­we­go wej­ścia na Eve­rest nie dał rady uczest­ni­czyć. Na­grał film, któ­ry Anna od­two­rzy­ła w cza­sie rocz­ni­co­wej fety w Cen­trum Olim­pij­skim. Emo­cjo­nal­ny, ale mimo wszyst­ko pe­łen na­dziei, cią­gle wie­rzył, że z tego wyj­dzie. 

 – Od­żył w mar­cu, czuł się na tyle do­brze, że po­je­cha­li­śmy na fe­sti­wal po­dróż­ni­czy Ko­lo­sy do Wie­licz­ki. Sa­mo­cho­dem, An­drzej pro­wa­dził. W imie­niu wy­pra­wy na Eve­rest ode­brał na­gro­dę, Su­per Ko­lo­sa – opo­wia­da Anna. Spa­ce­ro­wa­li po kra­kow­skim Ryn­ku Głów­nym, w ka­wiar­ni pili kawę, wspo­mi­na­li cza­sy, gdy Anna stu­dio­wa­ła, jak chył­kiem, ukry­ci pod pa­ra­so­lem, prze­my­ka­li uli­cą Sław­kow­ską, dow­cip­ku­jąc, bo­jąc się, że po­dej­rzy ich któ­raś z „sa­te­li­tek” Za­wa­dy. Dla oboj­ga Kra­ków był pe­łen wspo­mnień. Spod Wa­we­lu ru­szy­li do Kar­pa­cza, znów spo­tka­nie, po­kaz, Eve­rest. Czuł się do­brze. – An­drzej cho­dził na che­mię do war­szaw­skie­go Cen­trum On­ko­lo­gii, le­czył go dok­tor Sła­wo­mir Fal­kow­ski.

Nie zwal­niał tem­pa: pro­mo­cja ksią­żek Mont Blanc i Eve­rest, do któ­rych pi­sał ar­ty­ku­ły, po­tem w ra­mach War­szaw­skie­go Prze­glą­du Fil­mów Gór­skich wy­sta­wa fo­to­gra­fii z Eve­re­stu i od­czyt, pik­nik lot­ni­czy w Gó­rasz­ce i wrę­cze­nie – to już z Anną – Srebr­nych Ja­błek dla naj­lep­szych par roku. 

Gdy czuł się go­rzej, sia­dał na le­ża­ku w ogro­dzie albo nad Wi­słą. Gdy czuł, że ma ener­gię, ma­rzył. A ra­czej pla­no­wał, uwa­żał bo­wiem, że doj­rza­ły męż­czy­zna nie ma­rzy. Za­mie­rzał więc od­two­rzyć w Pol­sce bazę spod zi­mo­we­go Eve­re­stu, z na­mio­ta­mi, becz­ka­mi, a na­stęp­nie za­pro­sić Ed­mun­da Hil­la­ry’ego, Szer­pów. Do tego otwo­rzyć wy­sta­wę fo­to­gra­fii i jeź­dzić po Pol­sce, po­ka­zy­wać świat, któ­re­mu po­świę­cił ży­cie. I znów od­bi­jał się od ścia­ny. „Uda­wa­ło mi się zna­leźć mi­lio­ny do­la­rów na wiel­kie wy­pra­wy w Hi­ma­la­je. Na ra­zie nie mogę zna­leźć 150 ty­się­cy zło­tych na ten pro­jekt”[3] – ża­lił się w wy­wia­dzie. 

Chciał upo­rząd­ko­wać no­tat­ki i w koń­cu zna­leźć czas na książ­kę. Na­rze­kał, że w Pol­sce dru­ku­je się trze­cio­rzęd­ne książ­ki za­chod­nich al­pi­ni­stów, a tak mało pi­sze się o Po­la­kach. I na po­li­ty­kę in­for­ma­cyj­ną me­diów, do­no­szą­cych o pił­ka­rzach i ko­la­rzach, za­po­mi­na­ją­cych o al­pi­ni­stach. 

Na po­cząt­ku mar­ca za­dzwo­nił do Anny Te­re­sy Pie­tra­szek: „Anka, pro­szę, na­graj moją ostat­nią roz­mo­wę o wszyst­kich mo­ich gó­rach...”. 
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Anna Mi­lew­ska i An­drzej Za­wa­da z Wło­dzi­mie­rzem Sza­ra­no­wi­czem w cza­sie wrę­cza­nia Te­le­ka­mer, War­sza­wa, sty­czeń 2000.
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Chwi­lę póź­niej do Zbi­gnie­wa Pio­tro­wi­cza z Ląd­ka-Zdro­ju.

 – Chciał, że­bym zor­ga­ni­zo­wał edy­cję prze­glą­du fil­mów gór­skich o jego pięć­dzie­się­cio­le­ciu wspi­na­nia, chciał za­pro­sić ko­le­gów z wy­praw – opo­wia­da Pio­tro­wicz. – Nie zgo­dzi­łem się na taką for­mę, ale za­pro­po­no­wa­łem blok te­ma­tycz­ny, coś na kształt be­ne­fi­su. Nie był za­do­wo­lo­ny. Ale ja wów­czas nie mia­łem po­ję­cia, w ja­kim jest sta­nie. Nie zda­wa­łem so­bie spra­wy z tego, że on chce się po­że­gnać... Nie ode­zwał się wię­cej. Na po­cząt­ku my­śla­łem, że się ob­ra­ził, do­pie­ro póź­niej do­wie­dzia­łem się dla­cze­go. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







ŹRÓ­DŁA ILU­STRA­CJI

stro­ny: 577 – Fun­da­cja Hi­ma­la­izmu Pol­skie­go imie­nia An­drze­ja Za­wa­dy

stro­na: 578 – ar­chi­wum Alek­san­dra Lwo­wa

stro­na: 581 – Stu­dio­69 / Fo­rum 
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[2] Tam­że.

[3] J. Ka­sza, Zo­sta­ło jesz­cze sie­dem, wy­wiad z A. Za­wa­dą, onet.pl, 21 sierp­nia 2000.
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